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Teodoryka W ielkiego jest niew ątpliw y, choć literacko złożony) literackiej rem in i­
scencji... Alcioka z w ieku VII, a to mim o pozornie przekonyw ającego zestaw ienia 
(s. 89):

Alciok D ytryk

Przegrana b itw a z A w aram i^ W ygrana (?) bitw a z E rm anrichem

U tra ta  ojczyzny (na rzecz Rezygnacja z państw a (na rzecz

Awarów, E rm anricha)

Ucieczka do Baw arów  Ucieczka przed E rm anrichem

Ucieczka bez w alki przed Ucieczka bez w alki (w Thidrekssaga)
Baw aram i

i

30 la t w ygnania (u Słoweńców) 30 la t w ygnania (u Hunów) ■

G astaldat u Longobardów K rólestw o u Longobardów

Przy takiej oto m etodzie, nie stanow i przeszkody naw et heroiczny przebieg 
ostatecznej w alki Burgundów  w  N ibelungach, jako że „taka heroizacja upadku 
plem ienia może przebiegać proporcjonalnie do u tra ty  znajom ości rzeczyw istych 
w ydarzeń historycznych” (s. 93). .

Nie odm aw iając przeto ostatn iej tezie K unstm anna znam ion nowości i pom y­
słowości, uznając, że w  kw estii poruszonej w  II części stud ium  decydujący głos 
pow inien przypaść germ anistom , pozostajem y sceptyczni. N atom iast część I, „hi­
storyczną”, pracy  K unstm anna w ypadnie ocenić jako nader pożyteczne i in sp iru ­
jące opracowanie tajem niczego a okrutnego epizodu z dziejów  wschodniego pogra­
nicza państw a F ranków  VII w ieku. ,

Jerzy S trzelczyk.

Nina Borisow na G o 1 i к o w  a, Oczerki po istorii gorodow Rossii 
końca X V II-nacza la  X V III  w., Izdatielstw o M oskowskogo U niw iersitie- 
ta, M oskwa 19&2, s. 216.

W iek XVI przyniósł ekspansję u rbanizacji europejskiej na obszary leżące poza 
Europą lub na jej okra Lnach. Do A m eryki przeszczepiono model m iasta  h isz­
pańskiego, na Powołże, Pom orie, U ral, Północny K aukaz i Syberię przeniesiono 
model m iasta rosyjskiego. W tym  osta tn im  kręgu znalazły się m iasta regionu 
astrachańskiego — nad  dolną Wołgą, Terekiem  i Jaik iem . Tym  w łaśnie m iastom  
poświęcona jest nowa książka N. B. G o 1 i k  o w  e j, au to rk i znanej z w ielu  k sią ­
żek i artyku łów  o czasach P io tra  W ielkiego i h isto rii regionu astrachańskiego *.

O m aw iana tu  książka N. B. Golikowej składa się — poza k ró tk im  w stępem  
i rów nie zwięzłym zakończeniem  — z sześciu szkiców poświęconych różnym  p ro ­
blem om  społecznym i gospodarczym  m iast regionu astrachańsk iego  na przełom ie 
X V II i X V III stulecia. F orm uła zbioru szkiców jest bardzo w ygodna i na obecnym 
etap ie rozw oju nauk  historycznych chyba szczególnie odpow iednia, gdyż pozwala 
au torow i skupić się na w ybranych zagadnieniach i dokładnej ich analizie, zw al­
n ia jąc z obow iązku , zarysow yw ania w szystkich aspektów  problem atyki, n iejedno­
k ro tn ie  już dobrze znanych, g runtow nie przebadanych i nie rokujących nowych

1 Oprócz recenzow anej tu  książki oraz cytow anych niżej rozpraw  N. B. G o l i ­
k o w e j  wspom nieć należy je j w ażne m onografie: N ajem ny} tru d  w  gorodach 
Powołża w  pierw oj czetw ierti X V II I  w ieka , M oskwa 1965; P oliticzeskie procesy 
p ri P ie trie  I. Po m atierialam  Priećbrażenskogo prikaza, M oskwa 1957.
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odkryć. Golikowa nie była jednak  całkowicie konsekw entna. Szkic I (s. 7—35) nie 
jest w łaściw ie szkicem, lecz jakby  w stępem  — zresztą zaw ierającym  inform acje 
bardzo potrzebne dla zrozum ienia następujących po nim  p artii książki — zaw ie­
ra jącym  ogólne in form acje o h istorii m iast regionu astrachańskiego i coś w ro ­
dzaju generalnego zarysu ich historycznej problem atyki, pow tarzającym  to, co 
au to rka pisała w e w cześniejszej swej książce o pow stan iu  a s tra ch a ń sk im 2.

Golikowa w ykorzystała w  swoich studiach poza dotychczasową lite ra tu rą  n au ­
kow ą (niezbyt dokładnie zresztą wyzyskaną) i w ydaw nictw am i źródłowym i przede 
w szystkim  obszerne zespoły archiw alne, zarówno ak ta  w ładz centralnych, jak  też 
lokalnych. N iektóre z tych źródeł były już eksploatow ane przez daw niejszych 
badaczy, Golikowa postara ła  się jednak  o ich now ą in terp re tac ję , a przede w szyst­
kim  w ykorzystała je  w  szerszym kontekście.

A utorka zajęła się h istorią  m iast regionu astrachańskiego: A strachania, C ary- 
cyna, Czarnego Ja ru , Czerwonego Ja ru , G uriew a i T erek (Terskij gorod), położo­
nych nad dolną W ołgą oraz u u jścia rzek Terek i Ja ik , wyznaczających zarazem  
wschodnią i zachodnią granicę badanego obszaru. O gospodarczym  i społecznym 
charak terze tej grupy m iast zadecydowały w dużej m ierze w arunk i natu ra lne . Był 
to region nierolniczy, zatem  tam tejsze m iasta były całkowicie uzależnione od do­
wozu zboża, co zresztą u ła tw iały  spław ne rzeki, zwłaszcza Wołga. Za to w delcie 
Wołgi znakom icie udaw ały  się upraw y arbuzów, kw itło  sadownictw o i upraw a 
w inorośli. Rzeki dostarczały obfitości ryb. Bogactwem  k ra iny  była sól i saletra . 
Obszary na lewym  brzegu Wołgi oraz nad Terekiem , nadające  się do hodowli, 
okupow ane były przez koczownicze pastersk ie plem iona (Kałmucy, różne grupy 
T atarów , Czerkiesi, K abardyńcy). Sezonowy ch a rak te r żeglugi n a  Wołdze i n ie­
których innych upraw ianych  w  regionie astrachańsk im  zawodów powodował ok re­
sowe napływ y i odpływ y kupców, rzem ieślników  i zw ykłych robotników . Zapo­
trzebow anie na tych osta tn ich  było wielkie, zwłaszcza w  żegludze (burłacy, k tó ­
rych byw ało po kilkudziesięciu, a naw et stukilkudziesięciu na jednym  sta tku  
spław iającym  sól), a ściągali oni na Powołże z różnych stron  i rek ru tow ali się 
z różnych w arstw  społecznych3. Były to też tereny  pogranicza, narażone na n ie­
ustanne najazdy z zew nątrz. W szystko to decydowało o s tru k tu rze  społecznej re ­
gionu i tam tejszych m iast: była to społeczność pozbawiona ludności rolniczej, n a ­
tom iast z dużym udziałem  ludności napływ ow ej, o n ieustabilizow anej pozycji, w y­
raźnie podzielona na rosyjskich  m ieszkańców m iast i różnorodną nierosyjską lu d ­
ność poza nim i, podlegająca znacznym  sezonowym fluk tuacjom ; w  społeczności 
te j — ze w zględu na funkcje m iast jako fortec broniących południowo-wschodnich 
grapie państw a rosyjskiego, znaczną rolę odgryw ały garnizony wojskowe. Takie 
w łaśnie społeczeństwo m iejskie postanow iła zbadać au to rk a  w  w ażnym  historycz­
nie momencie na przełom ie XV II i X V III w.

Założenie rosyjskiego A strachania (1558), C arycyna (1589) i T erek (1588) w ią­
zało się z jednej strony  z nasileniem  procesów urbanizacyjnych  i budow ą w ielu 
now ych m iast na obszarze państw a rosyjskiego w  drugiej połowie XVI w .4,

' a N. B. G o l i k o w a ,  A strachanskoje wosstanie 1705—1706 д., M oskwa 1975, 
s. 30—73.

3 Dobrą charak terystykę sy tuacji społecznej na Powołżu dał I. W. S t i e p a -  
n o w, Culjaszczie — rabotnyje Ijudi w  Powołże w  X V II  w., „Istoriczeskie Zapiski” 
t. XXXVI, 1951, s. 142—164 (por. także starsze p race tegoż au to ra  oraz cytow aną 
przez niego literatu rę). Por. także A. W. P r u s s a k ,  К  woprosu o w olnonajem nom  
trud ie na zawodach Pietrowskogo w riem ien i (Krasnojarski} sielitrjanoj zawód), 
„Istoriczeskie Zapiski” t. VII, 1940, s. 258—263; N. B. G o l i k o w a ,  A strachanskoje  
wosstanie, s. 30—73; taże, op. rec., s. 7—35.

4 A. A. Z i m i n ,  Sostaw  russkich  gorodow X V I  w., „Istoriczeskie Z apiski” 
t. L II, 1955, s. 336—347; A. I. K o p  a n i e  w, N asielenie russkogo go sudars tw a  
w X V I  w., „Istoriczeskie Z apiski" t .  L.XIV, 1959, s. 245—254.
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z drugiej zaś — i to chyba przede w szystkim  — z podjętym i przez Iw ana Groź­
nego podbojam i kolonialnym i (Syberia, chanaty  kazański i astrachańsk i, północny 
Kaukaz), kolonizacją i u rban izacją przyłączonych do Rosji now ych terytoriów , 
a także z kryzysem  politycznym , społecznym i gospodarczym państw a m oskiew ­
skiego w  la tach siedem dziesiątych i osiem dziesiątych XVI w., pow odującym  znacz­
ne przem ieszczenia ludności w  obrębie tego państw a, przede w szystkim  m igracje 
z cen trum  k u  kresom  i ku  świeżo podbitym  te ry to rio m 5. Po p rzerw ie związanej 
z głębokim kryzysem  rosyjskiej państw owości, zm ianą dynastii i polityki w ew nę­
trznej i zagranicznej, nas tąp iła  od la t dw udziestych XVII w. druga fala  u rb an i­
zacji w  regionie astrachańskim . Pow stał w tedy nad  W ołgą C zarny  J a r  (1626) 
i Czerwony Ja r  (1667) o raz G uriew  nad Ja ik iem  (budowę fortecy  rozpoczęto 
w  1647 r., ale akcję osadniczą wszczęto już w la tach  dw udziestych). Umocniono 
też w tedy A strachań, k tó ry  — w edle opinii P. S m i r n o w a  — sta ł się trzecią 
po M oskwie i Sew sku tw ierdzą państw a rosy jsk iego6. Te przedsięw zięcia u rban i­
zacyjne w iązały się z kolei z pod ję tą  w  całym  państw ie przebudow ą sieci m iast- 
-tw ierdz i dokonyw anym i przez cara zm ianam i w  rozm ieszczeniu garnizonów  w o j­
skow ych celem popraw y stanu  bezpieczeństw a państw a, zw iększenia liczebności 
oddziałów strzelców  w  w ielu  m ia s ta c h 7. W iązało się to rów nież z kryzysem  m iast 
rosyjskich  w  pierw szej połowie XV II w., pow odującym  m igracje ludności m iej­
skiej: n iek tóre jej grupy, np. posadscy, przem ieszczali się z kresów  państw a ku 
m iastom  cen tralne j Rosji, słu ży ly je  Ijudi natom iast m igrow ali w  k ierunku  przeciw ­
n y m 8. O bserw ując te  w szystkie procesy dem ograficzne trzeba  też pam iętać, że 
na sku tek  b rak u  autonom ii m iejsk iej, b rak u  m iejskich wolności, m iasta w  Rosji 
n ie  stanow iły  szczególnie a trakcy jne j siły przyciągającej ludność ze wsi, a dopływ 
jej do m iast oraz w szelkie przem ieszczenia ludności m iejskiej były  w  dużym 
stopniu  sterow ane przez w ładze państw owe. H istoryczne okoliczności pow stania 
m iast regionu astrachańskiego w płynęły  — obok w arunków  n a tu ra lnych  — na 
ch a rak te r tych m iast, zarówno ich s tru k tu rę  społeczną, gospodarkę, jak  i układy 
przestrzenne. Były to przede w szystkim  fortece, siedziby garnizonów  wojskowych 
i w ładz adm inistracyjnych, forpoczty m ające strzec południow o-w schodnich k re ­
sów państw a przed zagrożeniem  ze strony  Turcji, T atarów  i ludów  koczowniczych, 
u trzym ujące w  ryzach podbite te ry to ria . Trzonem  każdego z tych m iast była 
zawsze tw ierdza-krem l, wokół k tó rej dopiero n a ra s ta ły  dalsze elem enty układu 
przestrzennego i  społecznego m iasta . A strachań  w  końcu X V II w. składał się 
z trzech zasadniczych i w yraźnie w yodrębnionych części. Były to: K rem l — tw ie r­
dza i siedziba w ładzy oraz garnizonu, równocześnie jednak  m iejsce, gdzie zam ie­
szkiw ała w cale liczna i dość zróżnicow ana grupa ludności i gdzie funkcjonow ały 
insty tucje  kościelne; B iełyj gorod — o trzykro tn ie w iększej od K rem la pow ierzch­
n i otoczona kam iennym i m uram i i basztam i część m iasta  z dwom a klasztoram i 
i pięciu cerkw iam i, kupieckim i fak to riam i (rosyjska, indyjska, orm iańska), dużym 
skupiskiem  urządzeń handlow ych i  ludności kupieckiej, a częściowo także rze ­
m ieślniczej; Ziem lanyj gorod — otoczona w ałam i ziem nym i bardzo rozległa część 
m iasta, obejm ująca co najm nie j 11 słobód (9 rosyjskich oraz orm iańska i ta tarska) 
z kilkom a cerkw iam i, z ludnością głównie rzem ieślniczą i kupiecką; były jeszcze 
rodzaje przedm ieść i zabudow a rozproszona poza obrębem  w szelkich fortyfikacji, 
m. in. bazar kałm ucki położony na drugim  brzegu Wołgi naprzeciw  K rem la oraz

5 A. I. K o p a n i e  w, loc. cit.; E. N. K u s z e  w  a, P olitika  russkogo gosudarstwa  
na Siew iernom  K aw kazie w  1552— 1572 gg., „Istoriczeskie Z apiski” t. XXXIV, 1950, 
s. 236—287.

6 P. S m i r n o w ,  Goroda m oskow skago gosudarstwa w  p ierw oj połowinie
X V II  w ieka  t. I, wyp. 2, K iew  1917, s. 186. .

7 Tam że, s. 149—150, 159—161, 168—169, 172—173, 176, 181.
8 Tam że, s. 137.
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K arauzjakskaja p ris tań  nad W ołgą9. Bardzo to przypom inało  uk ład  przestrzenny 
Moskwy i innych m iast cen tra lne j Rosji o znaczeniu m ilitarnym , składających się 
zwykle z k rem la-tw ierdzy  i k ilku  niezależnych elem entów  o charak terze rów nież 
obronnym , koncentrycznie narasta jących  w okół 'k re m la 10. P lan  A strachania i  in ­
nych m iast regionu astrachańskiego był więc transpozycją zwyczajów  i zasad b u ­
dowy m iast rosyjskich na te reny  kolonizowane. N atom iast pod względem  społecz­
nej s tru k tu ry  m iasta regionu astrachańskiego, podobnie jak  m iasta  syberyjskie 
i innych obszarów kolonialnych, różniły się od m iast Rosji cen tralnej. Trzon 
ludności stanow ili tu  nie posadscy lecz s łu ży ly je  Ijudi, co w ynikało z wojskowo- 
-policyjnego ch a rak te ru  tych m iast. S łu ży ly je  Ijudi stanow ili jednak  nie tylko 
podstaw ę tam tejszych garnizonów. Z ajm ując się w  coraz w iększym  zakresie rze ­
miosłem i handlem  byli najw ażniejszą grupą m iejskiego społeczeństwa.

To tłum aczy, dlaczego w łaśnie strzelcom  rek ru tu jącym  się ze slużyłych Ijudiej 
poświęciła Golikowa jeden  z dwu najobszerniejszych szkiców swojej książki 
(s. 36—82). S trzelcy  były to — jak  wiadom o — specjalne form acje wojskowe, ro ­
dzaj gw ardii, pełniące obok ściśle w ojskow ych także funkcje policyjne, utw orzone 
przez Iw ana Groźnego około 1550 r. (może nieco wcześniej) **. O degrali oni doniosłą 
rolę w  podejm ow anych przez Iw ana Groźnego działaniach w ojennych i podbo­
jach, a także w  kolonizacji podbitych tery toriów , np. Syberii, chanatów  kazań­
skiego i astrachańskiego, fo rm ując tam  n ie ty lko garnizony i reprezen tu jąc ro ­
syjską adm inistrację , ale stanow iąc najliczniejszą grupę społeczną osiadłą w za­
kładanych tam  rosyjskich m iastach kolonialnych. Oddziały strzeleckie jako rodzaj 
stałego w ojska odegrały też bardzo w ażną rolę w  um acnianiu  cen tralnej w ładzy 
w  Rosji w drugiej połowie XVI w., w w ojnach drugiej połowy XVI i XVII w., 
w  politycznych rozgryw kach i różnych ruchach społecznych w XVII w. Po słyn­
nym  buncie strzelców  m oskiew skich w  1698 r. P io tr W ielki przystąp ił do likw ido­
w ania tych form acji, jednak  n ie przebiegało to bez oporów (czego dowodem m. in. 
pow stanie as trachańsk ie 1705—1706 r.), a ze względu na w ydarzenia w ielkiej w ojny 
północnej strzelcy  u trzym ali się jeszcze do la t dw udziestych X V III w .12. Ich rola 
była szczególnie doniosła w  m iastach o znaczeniu strategicznym  lub politycznym, 
a  więc np. w M oskwie oraz w  m iastach pogranicza, a  także w  m iastach kolonial­
nych zakładanych nip. na S y b e r ii13 i innych obszarach podbijanych  przez Rosję

9 W recenzow anej książce odczuwa się b rak  jak ichkolw iek planów  m iast,
0 których pisze au to rka . Schem atyczny plan A strachania zam ieściła N. B. Golikowa 
w  m onografii Astrachanskoje wosstanie, s. 37.

40 P. W. S y t  i n, Istorija  p łan irow ki i  zastro jki M oskw y  t. I, M oskwa 1950, 
s. 42—181; E. A. G u t  k i n d ,  T he Union o f Soviet Republics, [w:] International 
H istory of C ity D evelopm ent t. V III: Urban D evelopm ent in  Eastern Europe: B u l­
garia, Romania and the U.S.S.R., New Y ork—London 1972, s. 248—293; A. W. B u ­
n i n,· G radostroitielstw o rabowładielczeskogo stroja i fieodalizm a  t. I, M oskwa 
1979, s. 287—336.

!1 A. W. C z e r n o w ,  Obrazowanie strieleckogo w ojska, „Istoriczeskie Zapiski” 
t. XXXVIII, 1951, s. 281—290.

α  Μ. D. R a b i n o w i e  z, S trielcy w  pierw oj czetw ierti X V III  w., „Istoriczes­
kie Zapiski” t. LV III, 1956, s. 273—305.

13 G. A. L e o n  t  i e w  a, K  woprosu  ob obrazow anii postojannogo służyłogo  
nasielenija w  W ostocznoj S ib iri wo w toroj połow m ie X V II-nacza le  X V II I  w. Ner- 
czyn sk ij ujezd, (w:] W oprosy socialno-ekonom iczeskoj i ku ltu rno j żyzn i Sib iri
1 Dalniego W ostoka, w yp. 2, N ow osibirsk 1968 (non vidi); t  a  ż e , Rol służyłych  Iju ­
d ie j w  torgow o-prom yszlennoj żizn i N erczynska wo w toro j polow inie X V II  — ηα- 
czale X V III  w., [w:] Goroda S ib iri (epocha fieodalizm a i kapitalizm a), Nowosibirsk 
1978, s. 76—94; W. N. K u r  i ł o w, Uczastie służyłych  liud iej w  stanow lenii g. T lu­
m eni как torgow o-prom yszlennogo centra w  X V II  w ., [w:] Goroda S ib ir i (ekono­
m ika, upraw ienie i ku ltu ra  gorodow Sibiri w  do sow iet sk ij  p  ieriod), Nowosibirsk 
1974, s. 76—86; N. I. N i k i t i n ,  G osudarstw iennoje obiespieczenie garnizona T o ­
bolska do sierediny X V II  w., ![w:] Istorija  gorodow S ib iri dosowietskogo pierioda  
(X V II—naczało X X  w.), N ow osibirsk 1977, s. 130—153.
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w  czasach nowożytnych. W A strachaniu  garnizon strzelców był w yjątkow o liczny, 
była to najliczniejsza grupa społeczna w  tym  mieście (wraz z rodzinam i ludność 
strzelecką A strachania szacuje się na praw ie 13 tys.). Również duży był garnizon 
w  T erkach  (do 3,6 tys.). M niejsze oddziały strzelców stacjonow ały w  Carycynie, 
Czarnym  i Czerwonym Jarze. Tylko G uriew  na przełom ie XVII i X V III w. nie 
m iał w łasnego garnizonu, jego tw ierdza była broniona przez oddziały przysyłane 
z A strachania i  Czerwonego Ja ru . We wszystkich m iastach regionu astrachańsk ie­
go ludność strzelecką szacuje się n a  18 tys. (s. 43). Spadek liczebności tej kategorii 
ludności i jej znaczenia n astąp ił po stłum ieniu  astrachańskiego pow stan ia 1705— 
1706 r., w k tórym  strzelcy odegrali główną rolę i k tóre je s t uw ażane za najw iększy 
b un t w ojskow y w  dziejach R o s ji14. W A strachaniu  liczbę strzelców  po 1706 r. 
zm niejszono najp ierw  pięciokrotnie, a do 1709 r. usunięto ich z m iasta całkow i­
cie. Ich m iejsce w  garnizonie zajęli stopniowo żołnierze regularnej arm ii, k tórzy 
w  odróżnieniu od strzelców  nie byli stałym i m ieszkańcam i m iasta. Oczywiście 
w yw arło to w pływ  na sy tuację dem ograficzną i na s tru k tu rę  społeczną A stra­
chania.

Po przedstaw ieniu liczebności te j grupy społecznej w  m iastach regionu a s tra ­
chańskiego, zajęła się au to rka praw nym  położeniem  strzelców, ich organizacją 
i obowiązkam i stw ierdzając, że stanow ili oni w praw dzie siłę zbrojną w ładzy i peł­
n ili funkcje policyjne, rep resy jne wobec pozostałej ludności, ale Ibyli też n a jb a r­
dziej uciskaną i w yzyskiw aną przez w ładze grupą m ieszkańców m iast, głównie 
z powodu rozm aitych nadużyć i bezpraw ia ich zwierzchników. Znaczenie strzelców 
w  Rosji przed P io trem  W ielkim  polegało jednak  na tym , że byli oni nie tylko 
niezbędną dla państw a siłą zbrojną, stanow ili trzon rosyjskiego w ojska w  XVII w., 
a równocześnie byli policją u trzym ującą porządek w ew nętrzny, lecz także p ro ­
w adzili oni działalność gospodarczą i byli przez to  sam oistną grupą społeczną, 
k tó rej znaczenie z niem ałym  trudem  zdołał przełam ać dopiero ca r P io tr. Otóż 
w  odróżnieniu od ich w ojskow ych funkcji, zwykle eksponow anych w  badaniach 
historycznych, o działalności gospodarczej strzelców wiadom o niewiele, a na tę 
w łaśnie aktyw ność zw raca z  kolei uw agę au to rka recenzow anej pracy. S trzelcy 
o trzym yw ali w praw dzie od państw a żołd i w ynagrodzenie w  naturze, ale w  ilości 
niew ystarczającej do u trzym ania i siłą rzeczy m usieli im ać się rozm aitych zajęć 
zarobkowych, co m iało rozległe skutki. Jednym  z n ich  było to, że strzelcy stano­
w ili w  m iastach regionu astrachańskiego, podobnie jak  w  m iastach syberyjskich, 
trzon  ak tyw nej gospodarczo ludności m iejskiej. Ze względu na w aru n k i na tu ra ln e  
regionu głównym  zajęciem  zarobkowym  strzelców  astrachańsk ich  było rybołów ­
stw o, upraw iane często grupowo przez zorganizow ane spółki. Rybołówstwo było 
zajęciem  najbardzie j dem okratycznym , najpowszechniej dostępnym , nie wym agało 
bow iem  specjalnych nakładów . E litarny  ch a rak te r m iała natom iast — również 
zw iązana z w arunkam i geograficznym i — eksploatacja i handel solą. W edług 
W. I. S t i e p a n o w a  około ll°/o w ydobycia i handlu  solą w  1674 r. skupiali 
w  swych rękach strzelcy (por. s. 134). Prow adzić je  mogli ty lko zam ożniejsi konni 
strzelcy, k tórzy  dysponowali odpow iednim  sprzętem  i mogli sobie pozwolić na n a ­
jem  siły roboczej (najw ięksi strzelcy-przedsiębiorcy zatrudniali 25—60 robotników). 
Siłę roboczą zatrudniali rów nież strzelcy zajm ujący się sadow nictw em  i ogrodni­
ctwem. Ogród pod A strachaniem  o pow ierzchni około 1 ha mógł w  końcu XVII w.

u  Pow stanie to m a bardzo bogatą h istoriografię. A. W. С z e r  n o  w, N. B. G o ­
l i k  o w  a, A sfrachanskoje w osstanie 1705— 1706 gg., [w:] O czerki istorii SSSR . 
Pieriod fieodalizma. Rossija w  pierw oj czetw ierti XV111 w. Prieobrazowanija Pie­
tra 1, M oskwa 1954, s. 240—253; M. D. R ą b i n o  w i c  z, op. cit., s. 286—296; A. W. 
С z e r  n o  w, Astrachanskoje w osstanie 1705— 1706 gg., „Istoriczeskie Zapiski” 
t. LXIV, 1959, -S; 186—216 (tam  omówiona daw niejsza h istoriografia); N. B. G o ­
l i  к  o w  a, A strachanskoje wosstanie  (także zaw iera charak terystykę stanu  badari).
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przynosić dochód w ystarczający na u trzym anie rodziny, najem  pracowników, a n a­
w et w ykupienie się Strzelca od n iektórych uciążliw ych pow inności służbowych. 
S trzelcy upraw ia li też bardzo w iele rzemiosł, najczęściej kow alstw o, szewstwo, 
kraw iectw o, ciesielstwo, czapnictwo, a le  także złotnictwo, kam ieniarstw o. W w ar­
sztatach pracow ali osobiście, pracow ały rów nież ich rodziny i niekiedy najem nicy. 
Zajm ow ali się też handlem . Byli w śród nich drobni handlarze i przekupnie, ale 
zdarzali się i w ielcy kupcy. ·

Gospodarcze zajęcia, zwłaszcza upraw ian ie rzem iosła i handlu, strzelców  
astrachańskich  nie były w  Rosji zjaw iskiem  w yjątkow ym . W Pskowie w  1666 r. 
85% kram ów  było w  rękach  posadskich, natom iast 6°/o m ieli służyły je  Ijudi (po­
zostałe 9% było w  posiadaniu  duchowieństwa). W edług zapisów w  pskowskich 
księgach celnych z 1670—1671 r. 83D/o obrotów  handlow ych przypadało na posad­
skich, 11% na służyłych, 6%  na chłopów. W śród przyjeżdżających do Pskowa 
w  celach handlow ych nieco ponad 79% obrotów  reprezentow ali posadscy, praw ie 
13% chłopi, niew iele ponad  8% s łu ż y ły je u . Z danych tych w yłania się grupa 
służyłych  Ijud ie j jako ak tyw nych  uczestników  m iejskiego życia gospodarczego 
w  Pskowie i na północno-zachodnich rubieżach Rosji, ale ich udział w  handlu 
w  porów naniu z w łaściw ym i m ieszkańcam i m iast, posadskim i, był znikomy. Nie 
w iele w iększy by ł udział służyłych  Ijudiej w obrotach handlow ych innego dużego 
ośrodka handlu  w  zachodniej części Rosji — Sm oleńska. W la tach  1673—1679 udział 
sm oleńszczan-słu ży łych  Ijudiej w  handlu  w ahał się od 16 do 30% w  skali rocznej, 
podczas gdy posadskich od ponad 40 do ponad 80% (resztę stanow ili chłopi i inne 
grupy społeczne), zaś w  całości dokonyw anych w  Sm oleńsku transakcji kupieckich 
służyły je  Ijudi (zarówno sm oleńszczanie, jak  i przybysze, głów nie z Toropca, W iel­
kich Łuków  i B riańska) partycypow ali w  12—27%, podczas gdy posadscy w  50— 
80% tó. W K asim ow ie nad  Oką, leżącym w  połowie drogi z M oskwy do Niżniego 
Nowogrodu, a więc w  dość w ażnym , także ze w zględu na połączenia rzeczne, pun ­
kcie kom unikacyjnym , ale będącym  niew ielkim  ośrodkiem  tylko lokalnego handlu 
i tranzytu , udział posadskich m ieszkańców  K asim ow a stanow ił niespełna 60°/« 
obrotów  handlow ych w  1654/1655 r., udział służyłych nieco ponad 8 % 17. Inaczej 
za to  p rzedstaw iała  się s tru k tu ra  społeczno-zawodowa m iast syberyjskich w  XVII 
i na początku X V III w. D om inacja służyłych  Ijudiej w śród m ieszkańców  i w życiu 
gospodarczym była tam  wszędzie zauw ażalna. W N erczyńsku w  drugiej połowie 
X V II w. rzem ieslników-síužyřycři Ijudiej było trzyk ro tn ie  w ięcej niż p osadsk ich18. 
W Jakucku  praw ie całe rzem iosło było w  rękach  służyłych  Ijudiej ,9. W Tium eni 
w  1701 r. słu ży ły je  stanow ili 50% ogółu m ieszkańców  zatrudnionych w  handlu 
i rzem iośle70. W Tobolsku w  1623/1624 r. rzem ieślników -siużyij/ch Ijudiej było 
tyluż ile posadskich, a w  1654/1655 r. przeszło dw ukrotn ie więcej, przy czym pod 
względem liczby w łaścicieli domów służyły je  przewyższali posadskich odpowjed-

t t E. W. C z i s t j a k o w a ,  P skow sktj torg w  sieredinie X V II  w., „Istoriczes- 
k ie  Zapiski” t. XXXIV, 1950, s. 204—210.

Obliczono na podstaw ie zestaw ień w  artyku łach  K. G. M i t i a j e w a ,  Obo- 
ro ty  i targow y je  sw jazi sm olenskogo ryn ka  w  70-ch godach X V II  w ieka, „Istori- 
czeskię Zapiski” t. X III, 1942, s. 65 i  69. G rupę nazyw aną w  źródłach sm oleńskich 
mieszczanam i i posadskich po trak tow ano — zgodnie z sugestiam i M itiajew a — 
łącznie. Por. tam że s. 66, 71—72, 76—77.

17 N.  I. P r  i w a ł ó w  a, Torgi gor. K asim owa w  sieredinie X V II  w ieka, „Istori- 
czeskie Zapiski” t. X X I, 1947, s. 108—109.

И-G. A. L e o n t i e w a ,  Roi służyłych  Ijudiej, s. 81.
“ W. A. A l e k s a n d r ó w ,  N arodnyje wosstanija  w  W ostocznoj Sibiri w  

X V I f  w., „Istoriczeskie Z aapiski” t. LIX, 1957, s. 260.
20 W. N. K u r  i ł o w ,  op. cit„ s. 84. ' ,
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nio trzy - i dziewięciokrotnie. Również i w handlu  tobolskim  słu żyly je  przeważnie 
w yprzedzali posadskich zarówno liczbą transportów , jak  i w artością to w aró w Jł.

Tak więc s tru k tu ra  społeczna m iast regionu astrachańskiego ze znaczną p rze­
w agą służyłych  Ijudiej nad  innym i kategoriam i ludności oraz z dużym ich udzia­
łem  w  życiu gospodarczym m iast, nie była w  Rosji w yjątkiem , a najbardzie j p rzy ­
pom inała sytuację w  m iastach syberyjskich, a w ięc była zapew ne typow a dla 
rosyjskich  m iast kolonialnych w XVII—X V III w.

Poza rzem iosłem  i handlem  sposobem zarobkow ania astrachańsk ich  strzelców 
było też prow adzenie swego rodzaju  „biur pisania podań” (professija płoszczadnych  
podjaczich), co wym agało pewnego obeznania z p racą kancelary jną, form ularzam i, 
przepisam i praw nym i. Część strzelców, najuboższych, nie dysponujących kapitałam i 
pozw alającym i rozpocząć jakąś gospodarczą działalność, zarabiała po prostu  jako 
najem nicy. S trzelcy byli w ięc w  rezultacie grupą społeczną bardzo zróżnicowaną 
pod względem  m ajątkow ym . N iestety , w  książce Golikowej zabrakło dokładniej­
szych danych ilościowych, nie mówiąc już o analizach statystycznych, k tóre p o ­
zwoliłyby precyzyjniej p rzedstaw ić s tru k tu rę  tej społecznej w arstw y. Jedno jest 
oczywiste: strzelcy jako siła zbrojna i policyjna państw a byli w  opozycji do pozo­
stałych m ieszkańców  m iast, ale byli z nim i pow iązani najrozm aitszym i interesam i 
n a tu ry  gospodarczej (i n ie tylko), z tego też powodu znajdow ali się często w  opo­
zycji do swoich zw ierzchników i w ładz państw ow ych, sam i zaś by li grupą w ew nę­
trzn ie niejednolitą. W szystko to tłum aczy bardzo am biw alentny stosunek s trze l­
ców do w ładz państw owych, ich częsty udział w buntach  i rozruchach w  m iastach,
0 rozm aitych zresztą program ach, k tórych ocena spraw ia ty le kłopotów  h istory­
kom, określającym  je rów nie często jako  sk rajn ie  reakcyjne, konserw atyw ne, jak 
też dem okratyczne, postępowe, rew olucyjne. Ocena ta  nie może być jednolita, nie 
da się bowiem jednoznacznie sklasyfikow ać ani bun tu  m oskiew skich strzelców 
z 1698 r., an i pow stania astrachańskiego 1705— 1706 r. (w którego program ie i p rze­
biegu zróżnicowanie w ew nętrzne strzelców  znalazło szczególnie dobitny wyraz). 
L ikw idacja przez P io tra  W ielkiego oddziałów  strzeleckich nie była tylko reform ą 
w ojskow ą, zastąpieniem  przestarzałych  i nieużytecznych już form acji wojskowych 
przez bardziej nowoczesne jednostki, nie była też tylko w alką z opozycją politycz­
ną, k tórej strzelcy byw ali zbrojnym i oddziałam i. Było to coś więcej — likw idacja 
licznej i  przez swoje funkcje m ilita rne  i policyjne podbudow ane działalnością 
gospodarczą zapew niającą tej grupie społecznej dużą niezależność, potężnej grupy 
społecznej mogącej naw et zagrażać sam odzierżawiu, k tó re  tę  grupę niegdyś po­
wołało do życia (reform y Iw ana Groźnego), ale którem u m ogła ona zagrażać, gdy 
zaczęła w ym ykać się spod kontroli.

Oprócz strzelców w  A strachaniu  i pozostałych m iastach tego regionu żyły 
jeszcze inne grupy ludności. Pośw ięciła im  au to rka kolejny szkic III (s. 83—109). 
N ajw ażniejszą grupę stanow ili m ieszkańcy posadów. Z przeprow adzonej przez 
au to rkę analizy dotyczącej 469 (czyli m niej więcej 1/3 ogółu, bo ty le  tylko zacho­
w ało się źródeł) m ieszkańców  posadu astrachańskiego w  1723—1724 r. w ynika, iż 
byli to n ie  ty lko  sta le  zam ieszkujący w  A strachaniu  posadskije Ijud i (ci stano ­
wili zaledwie 10®/o badanej próbki), lecz osobnicy o bardzo różnej prow eniencji
1 społecznym statusie, przede w szystkim  przybysze spoza A strachania. Na uwagę 
zasługują tzw. bobyli, k tórzy  byli w zasadzie feudalnie zależną ludnością chłopską, 
ale w yróżniali się dużą ruchliwością, często zajm ow ali się rzem iosłem  i handlem  
lub pracą najem ną, dlatego często i łatw o tra fia li do m iast, w  których  stanow ili 
grupę m iejskiej biedoty 22; wszyscy bobyli przybyli spoza A strachania podobnie jak

O. N. W i ł k o w ,  Riemieslo i torgowla Zapadnoj Sibiri w  X V II  w iekie, 
M oskwa 1967, s. 77, 129—130, 166, 182, 184, 283, 300.

a  A. L. S z a  р і г  o, Bobylstw o w  Rossii w  X V I— X V II  w w ., „ Isto rija  SSSR” 
1960, n r 3, s. 49—66 (tamże poglądy-daw niejszej litera tu ry ).
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liczna grupa chłopów. Było też nieco cudzoziemców: jak iś G rek, Szwed (może 
spośród jeńców w ziętych do niewoli w  czasie w ojny północnej i zsyłanych przez 
cara P io tra  do robót w łaśnie na dolnym  Powołżu), 7 Polaków  (s. 87, au to rka nie 
podaje o nich żadnych bliższych inform acji; prócz tego żyło w A strachaniu  
w  1725 r. jeszcze 8 Polaków , w śród nich 4 noszących nazwisko Bołdyr, zbiegłych 
z niewoli kałm uckiej lub Taczej ta ta rsk ie j, k tórym  car P io tr  pozwalał żyć w  m ia­
stach jako ludziom  w olnym , s. 104). Było dużo posadskich przybyłych z 46 różnych 
m iast rosyjskich, najw ięcej z M oskwy oraz m iast nadw ołżańskich: Niżniego Nowo­
grodu, S ym birska i K azania; charakterystyczne, że te  sam e m iasta, a zwłaszcza 
M oskwa, były czołowymi kon trahen tam i handlow ym i A strachania <(s. 113 i 185). 
Z innych m iast tra fia li się tylko pojedyńczy osobnicy (s. 89). Ten napływ ow y 
ch a rak te r m ieszkańców  astrachańskiego posadu był bardzo typow y dla m iast le ­
żących na kresach państw a rosyjskiego, w  którym  w ogóle dopływ ludności do 
m iast był w  znacznej m ierze regulow any iprzez w ładze państw owe. Interesom  
państw a służyła też jeszcze jedna charak terystyczna grupa mieszkańców rosyjskich 
m iast: zapisnyje riem ieslenniki czyli rzem ieślnicy obsługujący potrzeby ap a ra tu  
w ładzy, najczęściej rzem ieślnicy budow lani (kam ieniarze, cieśle)23, ale w  A stra­
chaniu także kow ale oraz rybacy, koniuchowie, ptasznicy, strażnicy bram . Ich 
pozycja przypom inała s ta tus służyłych  Ijudiej po priboru  (byli obowiązani do 
służby na rzecz państw a, otrzym yw ali w ynagrodzenie w  ipieniądzu i w  naturze, 
czas w olny od służby m ogli poświęcać na zajęcia zarobkowe na w łasny rachunek) 
z tym, że nie służyli wojskowo. W m iastach przebyw ała też pew na liczba duchow ­
nych i służby kościelnej, w łącznie z rzem ieślnikam i pozostającym i na usługach 
cerkw i (dwór m etropolity  astrachańskiego liczył w  1696 r. około 100 ludzi). N ie­
w iele natom iast było szlachty (dworian). Ze szlachtą w m iastach w iązała się obec­
ność tam że pewnej liczby chłopów zatrudnianych  przez nią. W reszcie ibardzo 
charak terystyczna dla m iast rosyjskich była obecność w  nich kabalnych chołopów, 
szeroko w ykorzystyw anych jako najem na siła robocza. Specyfiką m iast regionu 
astrachańskiego była w ielka liczba przyjezdnych, w tym  m asa najem ników. Wedle 
ustaleń  au to rk i w  A strachan iu  przebyw ało około 3 tys. najem ników  w  ciągu roku, 
w  C arycynie około 1 tys. W ielu z nich zresztą pozostawało w  mieście dłużej niż 
rok; w  Czerwonym Jarze  większość najem ników -przybyszów  pracow ała 1—10 lat, 
najw ięcej 6—10 lat, nie zaś jak  pisze au to rka 6—20 la t (s. 106).

Ta niezw ykła heterogeniczność m ieszkańców  m iast rosyjskich w  XVII i na 
początku XVIII w., obecność w śród nich w ielu grup osobiście zależnych, była 
zdaniem  au tork i charak te ry styczna  dla m iast typu feudalnego. Dodajm y — dla 
m iast w czesnofeudalnych lub  dla m iast typu rosyjskiego, gdyż s tru k tu ra  społeczna 
m iast europejskich (od granic 'Rzeczypospolitej poczynając dalej na zachód) w  tym  
czasie w yglądała zupełnie inaczej, a obecność w  nich ludzi osobiście zależnych 
była w ręcz nie do pom yślenia, gdyż zgodnie z p raw em  już sam  pobyt w  mieście 
czynił człowieka w olnym . W Rosji jednak  było inaczej i d latego m iasta rosyjskie 
ze swoim brakiem  m iejskich swobód stanow ią rodzaj enklaw y w  historii m iast 
europejskich, a  w szelkie próby  znajdow ania m iędzy nim i paraleli kończą się n ie ­
powodzeniem.

Szkic IV (s. 110— 158) m ów i o gospodarczej działalności rosyjskiej ludności 
m iast regionu astrachańskiego. Były jej trzy  główne dziedziny: handel, wydobycie 
soli i sa le try  oraz rybołów stw o, rzemiosło. Znaczenie handlu, zwłaszcza w  sam ym  
A strachaniu , było ogrom ne, w ynikało  m. in. z usytuow ania m iast astrachańskiego 
regionu w  węzłowych punk tach  dróg handlowych łączących Rosję (a poprzez

20 Zob. N. W. U s t i u g o w, Riemiesło i m iełko je  tow arnoje proizwodstw o
•w russkom  gosudarstw ie X V II  w., „Istoriczeskie Z apiski” t. XXXIV, 1950, s. 170—
175.
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Rosją i w iele krajów  zachodniej Europy: Niemcy, Anglię, Hiszpanię, W łochyM) 
z atrakcy jnym i z punk tu  w idzenia kupiectw a k rajam i Azji (Persją, Bucharą, 
Chiwą, Indiam i, Chinami). Również w ielką rolę odgryw ała eksploatacja soli 
u ujścia Wołgi, w  m niejszym  stopniu sa letry  w  Czerwonym  Jarze. W edług obliczeń 
S. G. T o m s i n s k i e g o  w 1691 r. p rzy  w ydobyciu soli za trudnionych było ponad 
2400 osób (s. 135), co już określa skalę tego przedsięwzięcia, w k tó re  zaangażow ani 
byli przede w szystkim  posadscy (36°/o), strzelcy  (ll°/e), ale także m onastery, m e­
tropolita  as trachańsk i (15®/o) i w ielu innych (38°/o) (dane z 1674 r.) (s. 134). Duże 
zakłócenia spowodowało poddanie handlu  solą monopolowi państw ow em u w  1705 r.
i narzucenie przedsiębiorcom  państw ow ych niekorzystnych cen, co zmusiło w ielu 
z nich do w ycofania się z tej działalności i w  konsekw encji zrujnow ało ich. Czy 
n ie była to jedna z przyczyn pow stania astrachańskiego? N ajbardziej rozpowszech­
nionym  zajęciem  we w szystkich m iastach regionu było rybołów stw o. N atom iast 
rzem iosło rozw inięte było ty lko n a  potrzeby lokalnego rynku, chyba zresztą n ie­
zbyt chłonnego, co tłum aczy dość sk rom ną jak  na rozm iary parudziesięciotysięcz- 
ńego m iasta  liczbę 350 rzem ieślników  24 specjalności. S. G. Tom sinski w  źródłach 
astrachańsk ich  z la t 1629—1699 znalazł naw et inform acje o 52 zaw odach rzem ieśl­
niczych (s. 146). Podane przez G olikową zestaw ienie (s. 147) je s t zresztą niekom ­
pletne, bo poza nim  znaleźli się np. bednarze, k tórzy  w  A strachan iu  byli n iew ąt­
pliw ie, gdyż bez ich w yrobów  nie mógł się obejść tak  w ielk i ośrodek produkcji 
solonych ryb. W sporządzonym  przez au to rkę w ykazie najw ięcej je s t szewców 
(89 czyli ponad 25°/o ogółu rzem ieślników). P rodukcja szewska rozw inięta była 
w  A strachaniu  rzeczywiście na dużą skalę. Z zebranych przez au to rkę inform acji
o liczbie szewców i ich m ożliwościach produkcyjnych w ynikałaby, iż szewcy 
astrachańscy  byli w  stanie uszyć 27—50 tys. p a r  obuw ia rocznie (s. 153), co powinno 
całkow icie zaspokoić potrzeby miejscowe i pozostawić jeszcze pew ną ilość tow aru 
na eksport (w  1724 r. wywieziono z A strachania 5 tys. p a r  obuwia). A strachańską 
specjalnością w  tej dziedzinie było obuw ie „na m odłę kałm ucką”. N iestety, au to rka 
nie była w stan ie  określić dokładnie w ielkości p rodukcji innych rzemiosł, n ie pod­
dała też analizie s tru k tu ry  rzem iosła astrachańskiego w edle branż ani możliwości 
zaspokojenia przez to  rzem iosło potrzeb m iejscow ej ludności o raz jego potencjału 
eksportow ego; ograniczyła się do raczej schem atycznego i dość oczywistego stw ier­
dzenia, że astrachańscy  rzem ieślnicy produkow ali zarów no n a  zam ówienie, jak  i na 
rynek  dla nieznanego odbiorcy.

W ażną dziedziną działalności gospodarczej astrachańczyków  była wreszcie 
dzierżaw a poboru różnego rodzaju  podatków  i opłat. A utorka nie w spom ina tu  
już o sadow nictw ie i ogrodnictwie, o k tórych pisa ła  w  szkicu II, przez co obraz 
zajęć ludności m iejskiej sta je  się w  tym  m iejscu niepełny. Nie ten  m ankam ent 
szkicu IV je s t jednak  najisto tn iejszy, lecz przede w szystkim  brak  jakiegoś ogólnego 
obrazu  gospodarki m iejskiej, k tó rej szkic ten został przecież poświęcony. Dowia­
dujem y się o różnych zajęciach m ieszkańców, naw et o działalności gospodarczej 
poszczególnych rodzin i osób, nie w ynosim y z lek tu ry  wiedzy o charak te rze  gospo­
d ark i m iast regionu astrachańskiego, o jej cechach i tendencjach rozwoju.

Ale w A strachaniu  i innych m iastach tego regionu m ieszkali nie tylko Rosja­
nie. Ze w zględu na duże znaczenie tych m iast, a zwłaszcza samego A strachania, 
w  handlu  z k ra jam i azja tyck im i o raz ze względu na popieranie tego handlu  przez 
carów  w  okresie, gdy Rosja nie m iała  dostępu do B ałtyku, a państw o rosyjskie

*  Przypom nieć tu  w arto  w ypraw ę Giovanniego Tedaldi, florenckiego kupca 
m ieszkającego w  Gdańsku, do A strachania i Tebrizu celem  sprzedaży sukna. Zob.
E. S.z m u r  ł o, Izw iestija  D żiow anni Tedaldi o Rossit w riem ien  Iw ana Groznogo, 
„Zurnał M ińistierstw a N arodnago P rosw ieszczenija” cz. 275, 1891, m aj, s. 121—146 
(o podróży do A strachania i Tebrizusi*. 128).
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gw ałtow nie potrzebow ało dochodów, k tórych  źródłem  m ógł być handel zagranicz­
ny — w  A strachaniu  już w  XVI w., zaraz po opanow aniu ujścia W ołgi przez 
Iw ana Groźnego, pojaw iły się kolonie i fak to rie  kupców  azjatyckich, a w  ciągu 
X V II w. znacznie się one rozw inę ły26. W ielki ich rozkw it nastąp ił za P io tra  W iel­
kiego, k tóry  bardzo energicznie poparł rozwój handlu  zagranicznego zarówno 
z Zachodem, jak  ze W schodem, widząc w nim  w ażne źródło dochodów. W A stra- 
chaniu osiadły grupy kupców  z Indii, z B uchary  i Chiwy, z Gilanu, z A rm enii, 
z G ruzji, z P ersji, T atarzy, Grecy. O ndch i ich działalności gospodarczej mowa 
jest w  szkicu V (s. 159—180) i VI (s. 181—208). Golikowa szacuje osiadłych w  A stra­
chaniu w  pierw szej ćw ierci XVIII w. cudzoziem skich kupców  na co najm niej 
1500 mężczyzn (s. 172), co staw iałoby ich liczbę na rów ni z posadskimi. H andlo­
wali oni przede w szystkim  tow aram i azjatyckim i: surow ym  jedw abiem , tkan inam i 
jedw abnym i i baw ełnianym i, safianem , ryżem, pachnidłam i, które sprzedaw ali 
głównie w  Moskwie (53,6*/o) i na słynnych m akariew skich  ja rm arkach  (40,6°/·). 
W zam ian wywozili z Rosji fu tra , skóry, płótno, barw ne samodziały, sukna ro sy j­
skie i zachodnioeuropejskie, w yroby z żelaza i drew na, galan terię. Golikowa p rzy ­
p isuje im dużą rolę nie tylko w  przekształceniu  A strachan ia w  w ielki ośrodek 
handlu rosyjskiego w  XVII i na początku XV III w., ale w  ożywieniu gospodar­
czym Rosji przez stw orzenie popytu na w yroby rosyjskiego rzemiosła. Osiadli 
w  A strachaniu  cudzoziemcy sam i zajm ow ali się też rzem iosłem , ale w nieznacz­
nym  za k res ieM, podstaw ow ą siłą cudzoziem skich kolonii by li kupcy. K upcy ęi 
upraw iali także na dużą ska lę  lichwę. W tej dziedzinie działali przedstaw iciel^ 
w szystkich obecnych w  A strachan iu  narodowości, ale szczególnie ak tyw ni byli 
O rm ianie i H in d u si”  Na konto  tych ostatnich przypadło  w  1724 r. 61,5·/· sum y 
w szystkich pożyczek, w 1725 r. — 73,2°/·. W iększość tych operacji kredytow ych 
była w  rękach zaledwie 19 najw iększych indyjskich lichw iarzy, którzy w w ym ie­
nionych la tach  skom asow ali odpowiednio 69,3®/· i  71,9·/· pożyczonych przez H in ­
dusów kwot. L ichw iarze ci trak tow ali pożyczanie pieniędzy niejako profesjonalnie 
(ale nigdy jako jedyną form ę swej działalności), o czym świadczy zarówno syste­
m atyczność ich działania, jak  też wysokość pożyczonych sum, było to jednak  tylko 
prym ityw ne lichw iarstw o raczej średniow iecznego typu  (przew ażały drobne pożycz­
k i do 50 rubli, rzadko przekraczano sum ę 500 rub li; ibyły to  z reguły pożyczki 
k ró tkoterm inow e n a  m iesięczny procent od 2 do 5; częste były pożyczki pod za­
staw , przy  czym nierzadko oddaw ano w  zastaw  łudzi, naw et członków w łasnych 
rodzin, k tórzy m usieli odpracow yw ać zaciągnięty dług) a nie bankierstw o w  no ­
w ożytnym  sensie. N iem niej prow adzone przez indyjsk ich  kupców -lichw iarzy ope­
rac je  były bardzo ważne, stanow iły  bow iem  najniezbędniejszą obsługę kredytu , 
czego najw idoczniej nie byli w  stan ie zapew nić rosyjscy m ieszkańcy A strachania 
z b raku  odpowiednich kapitałów . B rak kap itałów  jest zresztą widoczny w  całej 
gospodarce A strachania; była to  zapew ne głów na przyczyna je j w  sum ie słabego 
rozw oju i bardzo prym ityw nych  form . C harakterystyczne, że wśród dłużników  
indyjskich  lichw iarzy byli w  ogrom nej większości cudzoziemcy a nie R osjanie — 
ci osta tn i un ikali zadłużania się zapew ne jednak  nie dlatego, że sam i posiadali

25 O stosunku cara  A leksego M ichajłowicza do handlu  z k ra jam i Azji zob 
A. I. J u c h t ,  Ind ijska ja  kolonia w  Asirachani, „W oprosy Istorii” 1957, n r  3 
s. 135—136.

28 Jak  podaje A. I. J u c h t ,  op. cit., s. 137, pogląd, że w  kolonii indyjskiej byli 
rzem ieślnicy-tkacze, nie znajduje potw ierdzenia w  źródłach.

27 O lichw iarstw ie w  A strachaniu  p isała N. B. G o l i k o w a  obszernie w  roz­
p raw ie: Rostow szcziczestw o w  Rossii naczala X V III  w . i jego n ieko toryje  oso- 
biennosti, [w:] Problem y genezisa kapitalizm a. Sborn ík s ta tie j pod red. S. D. S к  a ­
z i n  a, M oskwa 1970, s. 242—290. W recenzow anej książce podaje w yniki swych 
badań  w  skrócie.
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w ystarczające środki piftiiężne, lecz dlatego, że nie podejm ow ali działalności go­
spodarczej, do k tórej inw estycje kap itałow e byłyby niezbędne. Je s t to jeszcze 
jeden  aspekt gospodarczej słabości rosyjskiego m ieszczaństw a doby P io tra  W iel­
kiego i okresu  wcześniejszego, w iążącej się z jego słabą pozycją społeczną i dom i­
nac ją  państw a w  spraw ach m iejskich. Je st to rów nież jeszcze jeden  aspekt róż­
niący m iasta  rosyjskie od m iast now ożytnych Europy Zachodniej.

Czy jednak  można uw ażać A strachań  za typow e m iasto rosyjskie czasów P io tra  
W ielkiego — jak  sugeruje Golikowa? Było to  wszakże m iasto  kresow e i m iasto 
kolonialne, przekształcające się w łaśn ie dopiero z pogranicznej tw ierdzy  w  m iasto 
w e w łaściw ym  znaczeniu. Podobne przekształcenia przechodziły w  tym  sam ym  
czasie inne m iasta rosyjskie, także położone w  głębi państw a. Pozostałe m iasta 
regionu astrachańskiego, o k tórych  zresztą Golikowa napisała w  swej książce 
niewiele, były raczej mało znaczące i dłużej od A strachania u trzym yw ały  c h a rak ­
te r  io rtec  i siedzib garnizonów  wojskow ych. '

K siążka Golikowej, w ydana pod trochę m ylącym , bo zbyt ogólnikowym  i przez 
to  zbyt w iele zapow iadającym  ty tu łem , a dotycząca tylko pew nej grupy m iast 
rosyjskiego im perium  i tylko n iek tórych  aspektów  ich dziejów  n a  przełom ie XVII
i X V III w., jest lek tu rą  in teresującą , pożyteczną i  pouczającą. Poucza ona o jakże 
swoistej h isto rii m iast położonych geograficznie jeszcze w Europie, ale bardzo 
różniących się h istorią od m iast Europy C entralnej, Zachodniej, Północnej i P o łud­
niow ej. Różnorodność jest cechą specyficzną h istorii m iast, ale zbyt często zapo­
m ina się o n ie j próbując zam knąć tę  h istorię w  ujednoliconych form ułach obejm u­
jących w szystkie m iasta  św iata, a  przynajm niej kontynen tu  europejskiego. Nie 
wychodzi to  na dobre h istoriografii m iejskiej i dlatego lek tu ry  p rac  takich, jak  
książka Golikowej, są potrzebne i inspirujące.

A ndrze j W yrobisz

F rédéric B l u c h e ,  Le bonapartisme. A u x  origines de la droite 
autoritaire (1S00—1850), Nouvelles Editions Latines, P a ris  1980, s. 366; 
François C o l l a v e r i ,  La franc-m açonnerie des Bonaparte, Payot, 
P aris  1982, te. 322.

B onapartyzm  bardzo dawno już p rzesta ł być popularny  w e F rancji; lecz p ro ­
blem  pogodzenia zasad dem okratycznych z po trzebą silnej w ładzy pozostał a k tu a l­
nym  za życia de G aulle’a  i po nim . To może jedna z przyczyn utrzym ującego się 
zain teresow ania okresem  napoleońskim , rów nież w  poważnej historiografii. T enden­
cje te  w arto  jest śledzić w  Polsce, już choćby ze w zględu n a  ro lę  naipoleonizmu
1 legendy napoleońskiej w  naszym  X IX  wieku.

Dwie sygnalizowane tu ta j m onografie różnią się podjętym  tem atem : pierw sza 
jest próbą syntezy zjaw iska, d ruga — zdaw ałoby się — m arginesow ym  przyczyn­
kiem . U podabnia zaś obie książk i szerokość i „świeżość” bazy źródłow ej, now a­
torstw o ujęć i wniosków. Są one blisk ie sobie także w  sw ych słabych punktach: 
m ianow icie w  lekceważeniu, lub n iedostatecznej o rien tacji w  spraw ach pozafran- 
cuskich.

F. B l u c h e  dziesięć la t tem u ogłosił niedużą dysertację o plebiscycie „Stu 
dni” (kwiecień—m aj 1815) i ukazał w  niej, co można w nosić o postaw ie politycz­
nej mas (w tym  w ypadku: stosunku ich do w racającego z Elby Napoleona), na 
podstaw ie w yników  powszechnego głosowania, analizow anych na szczeblu już nie 
departam entu , a le  kantonu. A nalogiczną m etodę zastosował Bluche w  niniejszej 
książce, obejm ującej półwiecze: od zam achu 18—19 b rum aire’a (1799) do zam achu
2 grudnia (1851). W grę wchodzić m fg ły  cztery „plebiscyty” K onsulatu  i p ierw sze-


